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VI,  ó  w e W n ę t r z n e m  u r z ą d z e n i u  d o m ó w .

( Dalszy cia.g )

G). Piece ś lu zą ,  albo do oszczędnego ogrzania mie­
szkań , albo dopieczenia; tu powiemy tylko o pier­
wszych, W czem następujące nastręczają się uwagi.
1) Piece te najwięcej grzeją , które mają figure 
podobną do pokojów w którym stoją. W stancyi więc 
kwadratowej., kwadratowy; w pokoju długim a waż­
kim* podłużny; okrągły* w małych lub okrągłych po­
kojach. 2) Ciepła Więcej piec daje kiedy nie W' kątcie 
stoi ale w środku ściany. 3) Powinien być Wystawio­
ny na działanie powietrza ze Wszystkich s t ro n , nie 
dotykać się podłogi i ściany* hoby musiał je  ogrze­
wać , a zatem tracić ciepło ; powinien wóęc być na 
podstawkach i mieć zapiecki. 4) Jeżeli piec grzeje 
dwa pokoje* ściana powinna go dzielić na dwie polo- 
Wy rów ne, chyba jeśli jeden pokój większy* więc się 
ha ten pokój Wydaje więcej. 5) Piece szerokie są tru­
dne do ogrzania, lepsze więc wysok e a wązkie* bo 
płomień zawsze w górę dąży; a zatem ogrzewa piec i 
powietrze lepiej ciągnie. W małych pokoikach piece 
wewnątrz miewają 8 lub 9 cali szerokości, w średnich 
12, w dużych 15. G) Wysokość pieca proporcjonalna

być powńnna do poko ju , to jest: zajmow'ac przynaj­
mniej 2/3 wysokości ściany, czyli jeśli  pokój ma 6 
łokci* to piec powinien mieć 4. 7) Lepiej kiedy się 
z pokoju pa li ,  bo to czyści powietrze w stancyi i wię­
cej daje ciepła. Zalete te mają piece rossyjski# 
z luftami wewnąłrz prostopadlemi.

U w a g a .  Im się suchsze drzewo pali i cieńsze, 
tym więcej daje płomienia, a zatem prędzej ogrzewa, 
a i ni Więcej cugu tym większy płomień. Wewmętrzne 
budowanie pieców i urządzenie cugów, do sztuki mu­
larskiej należy; wiedzieć tylko trzeb a ,  że im cugi 
bardziej się krążą  po piecach, tym dłużej dym przez nię 
przechodzi i tein więcej zostawia ciepła. Piece sta­
wiają się * albo z cegły, albo z kafli i te lepsze, bo 
się prędzej rozgrzewają. Kafle spajają się gliną a 
nie czem innenl. IV abrysie oznacza się miejsce, któ­
re ma Zajmow'ac piec* przedzielając je  przekątnią i 
cieniując potowe , ( Fig. 22 ).

H). S u f i t y , Podłogi i Tynkow anie .  1. 1) Sufitów 
rozmaite są rodzaje : najprostszy j e s t ,  kiedy do be­
lek przybijają się deski ze spodu lub Z wierzchu albo 
razem z obu stron ; lecz sufit taki i nie dość ciepły i 
niebezpieczny od ognia. 2) Kiedy do desek przybija się 
trzcina i wyrzuca gypsem lub wapnem; sufit taki naji#-
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fiszy a l e  kosztowny. 3) Kiedy między belki wkładają 
się sfrychulce; to je s t  kawały drzew'a, jakiego bądź, 
oblepione gliną i słomą, co wyrównawszy z belkami, 
wybiela się wapnem albo lepiej k redą; sufit taki cie. 
pły i tani, ale dla ciężkości swojej nie może się da­
wać tylko w jedno - piętrowych domach, lub na osta­
tnim piętrze. — I I .  Podłogi bywają albo sufitem dla 
niższego piętra, albo tylko służą do chodzenia na dol­
nym. Materyał pospolity na podłogi jest marmur, pia­
skowiec cegła, glina i deski. Marinurowre jako dro­
gie i zimne dają się tylko w wielkich budowlach. 
Z piaskowca dają się s ien ie , schody. Z cegły u k ła ­
danych na płask lub na k a n t ,  daną być może w miej­
scach gdzie wilgoć bywa, jakoto  w pralniach, ku­
chniach, browarach. Najlepsza jes t  jednak w naszym 
klimacie z drzewa i  to w ta f le , bo się nie tak paczy 
i  piękniejsza; pospolicie pod taflową posadzkę da­
je  się z prostych desek podłoga, a to dla ciepła i przy­
bicia tafli. Jeśli podłoga daje się z całych desek te 
powinny być suche, bez sęk ó w , dobrze fugowane i  
przybite do podkładek. 'Podkładki t e , czyli cienkie 
beleczki, dawać należy, nie j a k  zwykle robią w ziemi, 
ale na podmurowmniu ; a miejsce próżne nie ziemią 
leez piaskiem z węglami albo gruzem zapełn iać, to 
nie będzie wilgoci, Podłogi z gliny niepowinny się 
dawłać w domach mieszkalnych, bo nie masz nic nie- 
zdrowszego; choroby naszych wieśniaków tej przy- 
przyczynie powszechnie przypisują. —- I I I .  Tynkowa_ 
nie zależy na wygładzeniu ściany, czy to wyrzuca, 
jąc je  gliną i pobielając wapnem; czy też wyrzucając 
wapnem i bieląc g ipsem ; koniecznym to jest do trwa­
łości m urów , do nadania jasności mieszkaniu i oz­
doby. W ewnętrzne ściany, zamiast bielenia bywają 
malowane, oblepiane obiciem papierowym, albo wy­
kładane boazerią (b o is y e r i ) ;  to jest,  deskami gład­
ko heblowanemi w oddaleniu od ściany , deski te ma­
lują s ię ,  pozłacają gdzie niegdzie, t a k ,  że mają po- 
dobieństwo marmuru. Sposób ten , w restaurowaniu 
starych mieszkań wyborny: daje eiepło i oddala wilgoć* 

Dla lepszego wyjaśnienia przeznaczenia wszystkich 
części, załączamy tu całkowity plan domu, pod Fig. 
23 ; gdzie H- jest ganek, G. sień, F . kuchenka, A. po­

kój jadalny, C. dziecinny, E. gabinecik, D. sypialny, 
B. bawialny. Wiązanie (Fig. 24). Profil (Fig. 2^).

VII. O R o z m a i t y c h  b u d o w l a c h .

Podług powyższych ogólnych zasad budownictwa, 
s tawiają się i inne budowy , mając tylko wzgląd na 
miejscowość i potrzeby. Zobaczmy szczególne niektć* 
re  budowle.

a). Folwark przeznaczony na mieszkanie sług i cze- 
ładz i,  bywa albo pojedynczy, albo podwójny, zw'any 
W’tenczas czw orakam i; nieróżni się niczem od insze* 
go domu, prócz, że bywa stawiany z cegły surowej 
lub z drzewa. Czwroraki w tein są dogodne, że pod 
jednym dachem mają mieszkań więcej , lecz góry i 
sienie powinny być oddzielone.

b). K uchn ia , jeśli  nie jes t  umieszczona w sutere­
nach ale osobno, jes t  zwyczajnym domem; tylko ż« 
w stancyi jednej, daje się duze ognisko czyli kotlina 
na której się gotuje. Zwrócićby tu należało uwagę, 
że ogień z boku mało działa , że zatem W zwyczaj­
nych kuchniach wiele psuje się nadaremno drzew a, 
czemu zapobiegają kuchnie angielskie , w których 
urządzone są piece, z wierzchu pokryte blachą żela­
zną, na którą ogień daleko skuteczniej działa. — Przy 
kuchniach pospolicie urządza się w ędzarnia , a ponie- 
waż mięso wędzi się dymem, wędzarnia więc powin­
na być w miejscu gdzie dymu najwięcej, to j e s t : 
W  rurze kominowej, lecz zważać aby nie było zago- 
rąco. Spiżarnia w niewielkiej odległości być powinna 
od kuchni, ale t a k ,  żeby dym i gorąco w kuchni nia- 
szkodziło jej ; miejsce suche w stronie nie południo­
wej dogodniejsze na spiżarnią.

b). Pralnia  i Piekarnia-, ponieważ w nieh częsty 
bywa ogień , powinny byc oddalone od innych zabu­
dowań. Dobrze j e s t ,  kiedy pralnia stoi na wzgórku) 
dla przyzwoitego ściegu podłoga w pralni najlepsza 
jest z cegły, dla uchronienia od wilgoci. Sufit najwy­
godniejszy z polepy glinianej (zobacz litere f . ) > w sn- 
ficie tym dać należy cug wychodzący ąż na dach , a 
to żeby wilgoć która się formuje z pary, a którćj 
jes t  wiele przy pran iu , miała którędy wrychodzić. P o ­
nieważ w pralni wiele wychodzi wody gorące j , dl^
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oszczędności, urządzić należy do tego piec i kocioł 
w niego wmurować. Kocioł ten jes t  dwojakiego ro ­
dzaju: albo podobny do alembika (garn iec) ,  zatyka- 
zatykany z wierzchu, z kroczkiem na b o k u ; ma on te 
dogodność , że para nie wychodzi, woda się prędzej 
zagrzewa i łatwo j ą  z puścić w naczynie do prania; 
albo tez kocioł bywa bez kruczka nie przykrywany, 
pospolicie okrągło wypukły u dołu ; lecz doświadcze­
nie okazuje, ze kocioł taki jako wypukły, jednym 
tylko punktem wystawiony na działanie ognia, w środ­
ku się przepala, a z trudnością cały się ogrzewa. Le- 
piejby więc było, co już zaprowadzono po wielu zakła­
dach, aby kocio! ten był czworostronny i podłużny; 
koszt jeden, a krągłe są słabsze bo wyklepane w środ­
ku , podłużne zaś mocniejsze i całą długą stroną wy­
stawione na ogień prędko się ogrzewają. Piec do ta­
kiego kotła powinien być tak urządzony, iżby tło je ­
g o , czyli spód, miał szpary w środku na cal szerokie, 
któremiby popiół wylatywał pod spód ; nadto powinien 
mieć lufty z przodu, a z tylu otwór którym dym wy­
lata. Piece podobnego rodzaju, z wygodą użyte być 
mogą w browarach. Piekarnia może być blisko pral­
n i ,  a nawet kocioł czworokątny albo w an n a , może 
być w ten sam piec wmurowana. Aby ogień dobrze 
k rąży ł ,  wierzch pow’inien być sklepiony i nie grubszy 
jak  na szerokość cegły; lufty po obu stronach nie szer­
sze jak  3 cale , wiele przyczyniają się do utrzyma­
nia ognia; po obu stronach czeluści czyli głównego 
otworu, dobrze jest urządzić dwa małe piecyki, 
w które w garniają się węgle z pieca dużego i ogrze­
wają dwie male w anny z wodą. Wielkość piekarni 
zależy od potrzeby. Następna tabelka wskazuje pro- 
porcyą ja k ą  zachować należy, aby piec był dobry: 

na bochenków. Długość. Szerokość. Wysokość.
24 9 stop. 6 stop. 1 sto. 9 cali.
18 8- — 5 — 6 cali. 1 — 8 —
12 7 — 4 — 1 — 6 —

6 5 — 3 — 1 — 4  —
Nad piecem do chleba urządzić można suszarnią, 

dawszy nad nim łaty, na których się kładą plecionki 
8 owocami do suszenia ; bo suszyć je  w piecu nie do­
b rze ,  gdyż raczej się warzą i sok wycieka, a potem

chleb się źle wypieka. Można także na tych łatach za­
wieszać i suszyć len ; daleko to lepiej i bezpieczniej j a k  
w zwyczajnych piecach. Oto jes t  abrys pralni i piekarni 
(Fig, 26) osobno wybudcwanych; lubo połączyć j e  mo­
żna z innemi jeszcze inies zkaniami, jakoto: spiżarnią , 
magią, stancyą dla kucharza , do prasowania i t . d.

Następujący abrys ( Fig. 27 ) połączą w sobie wszy­
stkie dogodności; jest tu razem kuchnia, piekarnia do 
chleba i ciast, może być urządzona rura b do łazienki 
a nawet i mniejsza pralnia.

_*4. Jest kuchnia angielska.
a. Czeluść przez k tórą  się pali.
b. Popielnik.
c. c, c. Lufty.
rr. Ruszt dla rondlów.
k.  Samblat kuchni angielskiej z blachy żelaznćj.
d. Kominek do pieczeni z rożna.
Z. Blachy dwie do ciast i pieczeni.
w. Kocioł lub wanna podłużna z kruczkiem do wody.
b. Rura do łazienki.

Wszystkie te części ogrzewa jedeh ogień zapa­
lony w' czeluści a ,  a rozchodzący się kanałami.

B. Piec do chleba. m , i n , m ym,  Lufty. x ,  Blacha 
która zatyka rurc, którą wychodzi dym gdy się pali 
W  piecu,.przy blasze tej jes t  luft x ’ dla lepszego pę­
dzenia dymu.

Wszystkie czeluście i lufty, ulbo drzwiczkami lub 
przykrywkami, zatykane być powinny. Szerokość tej 
kuchni wynosi 3 łokcie, tyleż d ługość; wysokość ku- 
chni l i  łokcia ; a pieca z Wanną 2-| łokcia, nad całą 
zaś kuchnią, należy dać kaptur czyli daszek.

d). Lodownia  bardzo je s t  wygodną, kiedy kogo 
stać na to ;  służy do chłodzenia napojów i potraw, 
i zachowania rzeczy któreby się w locie psuły. Aby 
była dobrą , j potrzeba, aby była wybudoAvana na ja- - 
kim suchym pagórku. Głębokość i szerokość Zależy 
od woli;  lecz powinny być zawsze o k rąg łe , bo każdy 
dół okrągły dłużej zimno trzyma. W  dole tym, obło­
żywszy na około ściany słomą, układa się lod i zuoWn 
słomą okłada się zewnątrz. Wbraku lodu użyć mo­
żna i śniegu, ale go ubijać mocno polewając wodą, a 
zamieni się w bryle lodu. Podłoga daje się wzńie-

*
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■lona; sufit daje się z  ba lów,  n a  nich k ładzie  się sto- 
ma, potem z iemia ,  i  t ak  k i l ka  war s tw  z ziemi ze s ło ­
mą. Czasem dają szopę ze słomy na wierzch , a do- 
brzeby było osadzić j ą  d rzewem i k r zewam i  aby był  
c ień;  ale najwięcej  oto się s tarać  na leży ,  aby były 
drzwi dobrze opa trzone  i obrócone na polnoc;  obite 
być powinny s ło tną ;  a dobrze ,  żeby były podwójne i 
Żeby wchodzi ło się s zy j ą ,  lub gankiem zamykanym 
j a k  do piwnicy;  wszedłszy,  nie należy drzwi  zos ta ­
wiać  o tw ar t y ch , lecz z a m yk ać ,  a dla widoku brać
z sobą świat ło.

e).  O za b u d c w a n ia c h  g u m ie n n y c h , 1) Stodoły a l ­
bo są drewuiane  albo m u r o w a n e ,  z rąb  od 15 do 20 
stóp wysokości  j e s t  dostateczny ,■ w murowanych g ru ­
bość inuru na 1 ł o k i e ć ; długość zależy od woli ,  a sze­
rokość  nie powinna przenos ić  18 łokci .  Dach  opiera 
się na  mur lacie a ten na sochach.  W  ścianach powin­
ny być lufty od góry do d o łu ,  toz w szczycie , zeby 
był  p rzewiew,  i żeby duch w  raz ie  zagrzania się zbo ­
ża odchodził.  Blongi  naj lepsze są  drewniane  , sąs ieki  
pospolicie są  nie w yłożone ;  ale gdyby była podłoga 
Z cegły,  nie byłoby mysz i  zboże by nie butwiało.  
Klep isko robi  się z gliny t ł u s te j ,  dobrze urobionej  i 
zwolna  wysuszonej  ; j eś l i  gdzie maszyny do młócenia 
i wiania nie m a s z ,  to wro ta  powinny być obróconę 
na wschód i zachód.  2) Spichrz powinien być na wol ­
niejszym i wznies ionym mie jscu ;  nie powinien być 
wystawiony zbyt na południe , boby się zboża rozgr ze­
wały;  okna  powinny być zamykane  okiennicą  z góry ;  
schody nie wysokie,  obszerne ;  a dla dogodności  z sy- 
pywania zboża z wyższego na  niższe piętro , daje się 
w  podłodze o twór  zamykany,  be lki  z przyczyny cięża­
ru  powinny być podpierane na każdym p ię t r z e ,  a po­
dłoga dobrze ułożona.  3) Wozownia  i szopy, p rzezna­
czone na skład rozmaitych rzeczy,  w urządzeniu  swo­
im odpowiadać powinny przeznaczeniu ,  pospolicie są 
razem złączone z innemi budowlami.

f ) .  Z obudowania dla inwentarza.  1) O w c z a r n i a .  
Niektórzy ut rzymują,  że powinna mieć  sciane z w ro ­
tami na  południe,  dla ogrzania owczarn i  słońcem; lecz 
to nie jes t  koniecznem , dosyć jes t  okna  dać szk lanne  
i  Starać się, żeby n iebyło przeciągu powiet rza na  owce;

lufty więc powinny być wysoko albo w dachu. Z przy­
czyny ciężkiego ra tunku  owiec w czasie o gn ia ,  t r ze ­
ba  dać dwoje wrót  na przeciw siebie, i jeszcze pobo.- 
cznych drzwi pare ,  a lo dla wypędzenia ich w przeci­
w n ą  stronę.  Owczarn ie  powinny być ciepłe ale nie 
duszne ;  dla tego przy na jwiększe j  s te rokośc i  i długo­
śc i  (pospolicie na  1 owca ,  t rzeba 8 stop kwadra to-  
wych),  wysokość  j e s t  dos ta teczną  10 lub 12 s top;  be l ­
k i  powinny być podparte słupami postawionemi  na 
podmurowanie.  2) O b o r a  przeznaczona ,  albo dla 
k r ó w  albo dla w o ł ó w ,  może by ć ,  albo osobno albo 
obydwie razem.  Dla  c ie l ą t ,  albo osobne bywa zabu ­
dowan ie ,  albo odgrodzenie w dużej oborze.  W yso­
kość  obory dostateczną je s t  8 do 10 stop;  obszerność 
zależy od pot rzeby ,  z tą u w a g ą :  że na jedną  krowę 
t rzeba  miejsca 2§ łokci  d ługości ,  szerokośc i  dwa 
ł o kc ie ;  na  wołu o jedne  stopę więcej.  Luf ty  dają się 
u  góry lub w dachu,  i tu podwójne wro ta  być powin­
ny. Pospolicie dla gnoju wyśc ie łają  obory  s łom ą,  
lecz w wielkich i dobrze urządzonych gospodarstwach,  
zwyczaj  ten zar zucony,  bo bydło czysto u t r zymywa­
n e ,  nie leżące w gnoju,  lepiej się cho\ya. Natomias t  
oborę braku ją  drobneińi kamyczkami ;  b ruk  ten je s t  
pochyły do ś r o d k a ,  gdzie j e s t  rynsz tok  prowadzony 
aż do dołu zą  oborą'., gdzie się sk łada  gnój.  Na  noe 
pościelą się bydłu; co rano sprząta  się i wraz z nie ­
czystościami wrzuca się do dołu. W  oborach ,  gdzie 
się t r zymają  nowej metody w gospodars twie ,  bydło 
nie stoi przy korytach  av około ścian , ale głowami  do 
siebie przy kory tach umieszczonych w ś rodku obory ; 
między korytami idzie ścieszka.  Sposób ten, oszczędza 
czasu W roznoszeniu  paszy i daje wesołość bydłu. 
3) S t a j n i a ,  obszerność je j  za leży  od potrzeby, ra­
chując na konia  2 łokc ie  szerokośc i  a 3 d ługośc i;  na 
cugowe zaś 2 1 /2  szerokości ,  a 3 1 /2  d ługo śc i ;  wy­
sokość nie może być mnie jsza j a k  9 do 10 stop a na­
wet do 16, i to dla cugowrycb k o n i , k tóre  cały dzień 
stoją.  Jasność i przeciąg powiet rza bardzo są  w s ta j ­
ni  po trzebne ,  ale świat ło nie ma być duże,  bo toszko*  
bzi  oczom k o n i ,  dostateczne tu  są  małe okienka  w g ó ­
rze.  Podłoga  pod końmi pochyła ,  rynsz tok  brukow a­
ny, w końcu którego o twór w ścianie do w'yrzucani^



pieczystości; przegrody dla k o n i ,  skrzynie  na  obrok, 
.oto są porządki w stajni. Jeś l i  m ożna , nie trzeba  
dawać drzwi do stajeń na p o łu d n ie , bo to vr lecie 
.czyni parno w s ta jn i ;  uw ażają  ta k ż e ,  ażeby drzwi 
były w prost koryt,  żeby wszedłszy można było w i­
dzieć wszystkie  konie z tyłu. 4) S t a j n i e  dla stadnin 
i młodych bydląt, budują się ze względem na ich prze­
znaczenie: to. j e s t  n iż sze ,  cieplejsze.

U w a g a .  Gdzie j e s t  maszyna do s ie c z k i ,  tam po­
dług wiadomego mechanizmu urządza  się sieczkarnia, 
sk ład  zaś obroku gdz ieko lw iek , 'by leby  był z podłogą 
zamykany i  w bliskości stajen. Góry nad rozmaitemi 
zabudow aniam i, dają  się dla składu  słomy lub siana; 
powinny mieć dymniki do {kładzenia; je ś l i  są  nad

sta jn ią , powinny mieć drzw i i schody do Stajni; na ka*> 
żdej górze powinny być lufty, bo wrsze lka  pasza  choć­
by najlepiej wysuszona, wydaje z siebie p a rę ,  k tóra ,  
je ś l i  nie ma luftu, opada i  gnoi paszę. T ym bardz ie j  
zaś, je ś l i  nie ma posowy tylko d rą g i ;  k tóry  to je d n a k  
zwyczaj k ładzenia  drągów dla w ielu  niedogodności i 
n iebesp ieczeństw , powinien być zaniedbany. Wspo­
mnieć tu  jeszcze  należy o ch lew ach , kornikach i in ­
nych schronieniach dla drobiu ; dobrze je s t  mieć j® 
w bliskości fo lw arku  żeby częściej dojrzyć ; powinny 
być odgrodzone osobnem podwórkiem. W szystk ie  t® 
zabudowania oznaczają się w abrysie t a k ,  j a k  inne 
budowde, stosowmie do tego, czy są drewniane czy mn- 
row ane. ( Dokończenie \y następ. Nrze ).

W c t e r y n a r y  a.  C h o r o b y  O w i e c .
O l e c z e n i u  z a r a z y  k o p y t k o  w e  j  o w i e c .

przez Barona E /iren fe ls.

P . Górne, zaproponował szczepienie za r a z y  hopy-  
thow ej , jako  najpewniejszy środek uniknienia  tej s t r a ­
sznej choroby owiec. Now’y ten sposób, w  kró tk iem  
bardzo c z a s ie , przez pisma publiczne doszedł do po­
wszechnej wiadomości.

Nie je s t  wcale moim zwyczajem, zaprzeczać wszyst- 
k iem  nowem spostrzeżeniom ; ale też nie wypada mi 
milczeć, mianowicie fam , gdzie z n ie jaką  pow agą wy­
stąpić mogę. Obeznani z pismami czasowemi ekono- 
m icznem i, zechcą sobie przypomnić, iż przed 25 laty, 
zaraza, kopylkow a  , sprowadzoną została  po raz pier- 
w szy do Niemiec i  A n s try i ,  przez ow7ce z F rancyi przy­
pędzone. Choroba t a ,  szczególniej rozk rzew iła  się 
•w P ru sach ,  a mianowicie pomiędzy cienkowełnemi ow­
cami ; lubo i ^ r u b o w e ln e , nie są  od niej z u p e ł­
nie wolne.

Choroba t a ,  była i  je s t  tak  niebespieczna i z ja ­
d liw a , iż nie tylko udziela się przez najmniejsze ze- 
tchnięcię się zdrowych z chorem i, ale nad to ,  i przez 
pędzenie owiec d ro g ą ,  k tó rą  chore pędzone były; stąd 
to, tak  szybko po W'szystkich roz la ła  się k rajach.

W łaśn ie  w czasie sprowadzenia do k ra ju  naszego 
w mowie bądącej zarazy, byłem jednym z najgorętszych

zwmlenników upowszechniania  owiec e lek to ra lnych ; 
i  często po k i lk a  set sz tuk  sprowadzałem ich od Hr. 
Schónburg  z Kochsburga. P rzeprow adzanie  o h  iec by­
ło bardzo niebezpieczne, a następnie upowszechnienie 
owiec c ienkow elnych , wówczas w W’ysokiej zos ta ją ­
cych cen ie , nader u t ru d n io n e .— W idząc ja k ie  n ie ­
bezpieczeństwo z a g r a ż a , ulublonem mojem zw ie rzę ­
to m , przedsiewsiolem sob ie ,  poświęcić w sz)s tko  ich 
o c h ro n ie .— Czego z mocną wrolą żądamy, to zdołamy 
osięgnąć,

Mój sąsiad Baron Pcriera , kupił  grom adę owiec 
na zarazę kopytkow ą chorych. T u ta j  poznałem te  
cho robę , j e j  moc zaraźliwrą i niebespieczeństwo. W y­
chów owiec, mianowicie c ienkowelnych, s ta l  nad prze­
paśc ią :  gruntowne wyleczenie , lub zaguba  owiec, in ­
nej nie było kolei. —  W ó w c z a s , abym m ógł bliżej i 
w massie bieg tej choroby u w a ż a ć ,  na umyślnie z a ­
szczepiłem j ą  jednej z moich t r z ó d ,  z 500 sz tu k  e le­
ktoralnych owiec. —  D w a la ta ,  niemal ciągle z nią 
w alczyłem , zanim w ykryłem  skuteczny przeciw niej 
środek i pewne o niem przekonanie . — Śmiało m ó­
wić m o g ę ,  iż użyłem w szy s tk ieg o :  —  w szystkiego 
co tylko radzili  l e k a rz e ,  i  s ta re  baby ; l i te ra tu ra  i. 
p rak ty k a ;  patologia i medycyna, ale w szystko na pró­
żno. Próbowałem  także wówczas, dziś przez P. Góerne.
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prop on o wa n eg o  szczep ien ia  i o p e r a c j i ,  p f zez  P ro f e s -  
so r a  W a l d i n g e r .—  W i t r i o l  n i eb ies k i ,  k tó ry  t a k  w ie lk ie  
z j edna ł  sobie zaufan ie  u  na sz eg o  sz a n o w n e g o  T h a e r a  
i  w  Pru sach ,  iż z a j e d y n y  p r z e c iw  tej  choro b ie  by t  u w a ­
żany s ' rodek,  nie był  n iczem w i ę c e j ,  j a k  ty lko  pal i-  
a t y w ą ;  n ie m o g ą c  b o w ie m  dos ię gn ąć  ropy  z j ad l iwe j  
w  k a n a ła c h  f i s tu l ow yć h ,  z w y k le  r a n ę  po w ie r z c h o w n ie  
tylko z a m y k a ł ;  p rze z  co z ł e  się p o w i ę k s z a ł o ,  i z tein 
w i ę k s z e m  n ie b es p i ec z eń s t w em  w k r ó t c e  s ię  o d n a w ia ło .  

P o  wielu  d a r e m ny ch  ś r o d k a c h ,  u da łe m  się  do kw a -  
sa le tro w eg o  d y m ią c e g o .—  100 s z t u k  owiec  p o ś w i ę ­

ci łem chę tn ie  p i e r w s z e m u  doś w iadczen iu .  K w a s e m  
tym sm a r o w a ły  s ię  mi e j sca  r a n n e ,  z a  pomoc ą  p i ó r a ,  
a mian ow ic ie  p o d e s z w y ,  z k tó r y c h  część k o p y t k a  z e ­
s z ł a ,  l ub  też  s ł a bo  s ię  t r z y m a j ą c ,  z e b r a n ą  zo s ta ł a ;  
n ie  mnie j  napu sz cz a ł y  s ię  nim k a n a ł y  f i s t u ł o w e ,  o i le  
p o d o b n o , dobr ze  o ds łon io ne .  T y m  sposobem płynny  
t e n  k w a s ,  dos ię ga ł  do sam ego  g r u n t u  k a n a ł ó w  fistu- 
iow yc h  , czego  s p r os zk o w a ny m  wit ryo le rn  niebieskie))) ,  
dokaz ać  n i e b y ł o  m o ż n a ,  i  rop ę  z j a d l i w ą  p r z e m ie n i a ł  
W dobrą,  a  nas tępn ie  mie j sca  r an ne ,  w k ró t ce  s ię  goi ły .  
P o d c z a s  sm a r o w a n i a  tym k w a se m  r a n ,  s łysze ć  się 
daje  sy cze n ie  podobne do o p e r a c j i  ro zp a lo n em  ż e la ­
z e m .  —  Cz ęs t o  owca  w y z d r o w ia ł a  po j e dn e j  o pe r a c j i ;  
cz ęs to  t a k ż e  r o p a , n ie  b ęd ą ć  w  g r unc ie  k a n a ł u  fistu- 
łowmgo zupe łn ie  s t r a w i o n ą ,  spuśc i ł a  s ię  na  b r z e g  k o ­
p y ta ,  g d z i e ,  za  pomocą  n o ż a  o d k r y t a ,  rvyż op i san ym 
sposobem z n i sz c zo n ą  z o s t a ł a . —  P o  t a k o w e j  o p e r a c j i  
mie j sca  r a n n e  s m a r u j ą  s ię  o le j em z ro g u  je le n io w e g o , 
i n a  tern k u r a c j a  s ię  ko ńcz y .  D o d a ć  n a l e ż y ,  iż olej 
ten nie j e s t  ś r o d k i e m  le cz ąc ym ,  a l e  r acze j  z m n ie j s z a  
on tylko b ó l ,  n e u t r a l i z u j e  czyl i  o s ł a b i a  k w a s  s a l e ­
t rowy ,  w r az ie  gdy go s ię  zbyt  wie l e  uży t o  ; p rzy te m 
w le tnie j  p o r z e ,  o dd a l a  od rany  r o b a c t w o ;  n a k o n i e c  
c h r o n i ,  od w za je m ne g o  za r a ż e n ia  się .

Ś r o d e k  ten j e s t  n i e z a w o d n y ;  i j e d yn ie  w  r az ie ,  gdy 
m a te r y a  z j ad l i w a  w częśc i ,  j u ż  k ośc i  s t r a w i ł a ,  l ub  
gdy k o py t ko  zupe łn ie  z e s z ł o ,  ża dn ego  sp r a w ić  nie  
może  sk u tk u .  —  Je den ,  ty lko  w a r p n e k  j e s t  tu  n i e o d ­
zo w ny m , to j e s t  :• chore owce -powinny b y ć  j a k  na j-  
sk r u p u la tn ie j  od łączane  o d  zd r o w y c h  i w y le c z o n y c h ,• 
i n ie  t y l k o  ow czarn ie  w k tó r y c h  p o p r z e d n io  chore

s t a ł y ,  p o w i n n y  h y c  n a jd o k ła d n ie j  w y c z y s z c z o n e , et 
m ianow ic ie  g n ó j  w y w ie z io n y  i świeżo w y s ł a n e , a le  
naclto', zd ro w e  n ie  m a ją  c h o d z ić  p o  te m  s a m e m  p a -  
s t w i s k u , n a  k ló r e m  p a s ł y  się ch o r e ,  n i  też  p o jo n e  
w jeclnem  i tern s a m e m  m ie jscu .

J a k  wyże j  n a m i e n i ł e m , p rze z  d w a  l a t a  n iemal  
c i ąg łe j  pracy,  i ba rd zo  zn ac zn ych  k o s z t ó w ,  z d o ł a ­
ł e m  p o zn a ć  n a t u r ę  w m o w i e  będące j  za ra zy ,  i  w y n a ­
l a z ł e m  na j sk u t e cz n i e j sz y  p rze c iw niej  ś r o d e k ;  a  w ię e  
m a m  p r aw o  zdan ie  moje  o p r o p o n o w a n e m  przez  szan .  
P .  G ó rn e  s zcz ep i en iu  owcom w'’ m o w ie  będąc e j  z a ­
r az y ,  do pub l i czne j  podać w iadom ośc i .

Z a r a z a  t a ,  nie  należy  do l iczby tych ch o r ó b ,  k t ó r e ,  
j a k  o sp a  j e d n o  i  to sam o in d iv id u u n i  r az  ty lko  napa ­
dają.  M o ż e  o na  b y ć ,  podobnie j a k  c h o r o b a  w e n e ry ­
czn a  10 r a z y  w yle c zo ną  i 10 raz y  na now o w r ó c i ć . — 
I  dla  t ego  t o ,  za s zc ze p ie n ie  j e j  , n ie  moż e  s łuży ć  an i  
za  p r e z e r w a ty w ę  p r zec iw z a r a ż e n i u , ni  też p r ze c i w  
os ła b ie n iu  j e j  s i ły  z j a d l i w e j . —  Raczy  więc p r z e b a ­
czyć P a n  G ó r n e ,  iż t a k  ze  w z g l ę d u  te o ryc zn eg o  jak® 
też  i ze  w z g l ę d u  p r a k t y c z n e g o , bowiem i ten sposób,  
j a k  to wyże j  p ow ied z i a ł em  , p rzezenmie  p róbowany  
by ł ,  o św ia dcz yć  s ię  mu sz e  p rzec iw j e g o  z d a n i u ;  i g o ­
tów j e s t e m  za łoż yć  s ię  o w a r to ść  ea le j  g rom ady  cien* 
k o w e łn y c h  owiec  , iż  je d n ą  o w c ą ,  na  p r a w d z iw ą  z a ­
razę  k o p y t k o w ą  chorą  , p o t r a f i ę  z a r a z i ć  tr zodę  owiec1 

m a ją c y c h  z a r a z ę  k o p y ik ó w  z a s z c z e p io n y c h ; co u owiec , 
k tó re m  o sp a  dobrze  z a s z c z e p io n ą  z o s t a ł a , wcale n i t  
m a  m iejsca .

A le  za ch od z ą  p y t a n i a :
1.  D la  czego kw a s  sa le tro w y ,  u w a ż a n y  p rzezemnie ,  

j a k o  j e d y ny  i na jp ew n ie j sz y  ś r o d e k  p r ze c iw  zarazi® 
k o p y tk o w e j  o w ie c ,  do tą d  ogó ln ie  s ię  n ieupowszo-  
c h n i l . ł  —

2. D l a  czego  w i e l u ,  p rócz  n iego,  udaje  s ię  do no­
wych  ś r o d k ó w  i inne j  s z u k a  pomocy .?  —

3.  D l a  czego  t aż  z a r a z a  c i ągle  j e s z c z e  panuje .  1 —*
N a  te  py tan ia  o tw a r c i e  odpowiem.  —  Spór  j a k i

w tej  m ie r z e  p rzez l a t  25 pub l i czn ie  p r o wa dz i ł em  
z T h a e r e m , k t ó r y  narnie ję tnie  p r z y w i ą z a ł  s ię  do wi-  
t r y e lu  n ieb iesk iego  j  nadto  za pr ze c za ł  t e j  chorob ie  
t a k  w i e l k ą  z j a d l i w o ś ć  i  z a r a ź l i w o ś ć  ,  n a jw ię e ć j  s ię
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przyczynił do n ieużywania wynalezionego przezemńie 
le k a r s tw a ;  bowiem powaga Thcierci, ja k o  znakom ite­
go agronom a i l e k a rz a ,  znalaz ła  więcej ślepych na­
śladowców, bądź to pomiędzy gospodarzami ze sztuki}, 
l e k a r s k ą  wcale n ieobeznanem i, jak o  tez pomiędzy 
lekarzam i w e te rynarynnem i, k tórzy  nie mając w łasne­
go zd an ia ,  bez rozw ag i,  idą za zdaniem M ężów, n i e ­
ja k ą  renome  posiadających. Oni to napełnili k ra j  fa ł ­
szywą praktyką, k tórej tysiące najpiękniejszych owiec 
padło ofiarą. —  W ie lu  także  uw ażało  mój środek , 
podobnie j a k  ogień dz ia ła jący , za  zbyt gw ałtow ny , 
n iebezpieczny, nadto ry z y k o w n y .—  D la  te g o ,  jedn i  
z obawy osłabiali go, rozwodząc kw as  saletrowy •yvo- 
d ą ,  przez co moc jeg o ,  w części lub zupełnie zniesio­
ną  została. Do tego nie mało się także  przyłożyła 
próżność lek a rzy ,  k tórzy  chcąc cóś oryginalnego wy- 
n a l e ś ć , używali kw asu  s ia rczo n eg o , so lnego, drze­
wnego  i t. p. a przez t o , pow ikłali wyobrażenie i 
przyćmili w łaściwy sposób leczenia. I  dla tego t o ,  
o początkow ości, na tu rze  i sposobie leczenia tej cho­
roby, znajdują  się tak  w pismach ekonomicznych, j a ­
ko  i wetery narynnych, najinylniejsze zdania i wyobra­
żenia. —  Otóż to skutkiem tak  mylnego postępowa­
n i a ,  W mowie będąca zaraza  coraz bardziej się 
W Prusach  ro zsze rza ła ,  bo niemal nigdzie n i e b y ł a  
gruntow nie w yleczoną, ale tylko mniej więcej na nie­
j a k i  czas przytłumioną. — Dopiero odkąd w ow czar­
niach zarodowych pruskich i w wielu prywatnych 
trzodach, udano się do kw asu saletrowego dym iącego , 
choroba ta  znacznie się tamże zm niejsza; ale p rze­
cież dotąd zupełnie w ykorzenioną nie z o s ta ła ,  j a k  to 
dowodzi zamieszczone doniesienie w Wyż wymięnio- 
nćj G azecie Ś lą sk ie j , Przeciwnie zaś w A u s tr y i ,  W ę ­
grzech, Czechach i w M o ra w ij, gdzie za m oją radą  
od dawna już  udawano się do kw asu  saletrowego d y ­
m iącego  , zaraza  kopytkow a bardzo rzadko  się z ja­
w ia  i  wkrótce wyleczoną zostaje.

Do rozszerzen ia  tej zarazy  najwięcej się przyło­
żyli autorowic pism weterynarynnych, k tórzy, nie ma­
jąc  o rzeczy żadnego w yobrażenia ,  wzięli lekkom yśl­
nie dawno znanej chorobę k o p y t , za  zarazę  w mowie bę­

dącą, i przepisali w ym yw anie  nóg w odą z octem ; w s k u ­
te k  czego , za raza  ta k  nagle  po całych trzodach się 
rozszerzyła.

Jes t  to rzeczą n iezaw odną , iż za raza  kopytkow a 
w  Prusach  tu  i owdzie ciągle exys tu je ;  czego pow ta­
rzam jasnym  jesc dowodem , zamieszczone w G azecit 
Ś lą sk ie j N. 119 z r. b. zawiadomienie i ciągle prze­
ciw niej w yszukiw anie  skutecznych środków. — Aby 
więc położyć koniec rzeczy zupełnie wyjaśnionej i 
udowodnionej , zamieszczam tu po raz  osta tn i moje 
zdan ie ,  co do natury  i leczenia w  mow*e będącej 
choroby.

1. P ro jek tow ane  przez P. G órne szczepienie za ra ­
zy kopytkowej , bądź to ja k o  środek  zachowawczy, 
lub moc zarazy osłab ia jący , całkiem je s t  bezskute­
czne ;  a lb o w iem , jedno  i to samo indiw iduum , mająe 
zarazę te szczepioną, nie raz  ty lk o ,  ale i  k ilkanaśc ie  
razy, może być tą  chorobą zarażone.

2. Kwas saletrow y d ym ią cy , w  natura lnym  swym 
s ta n ie ,  to j e s t ;  bez dom ięszania  ża d n ych  innych  in-  
gredyencyi a mianowicie bez rozwiedzenia  wodą, je s t  
jedynym przeciw tej chorobie środkiem; znosi j ą  g run ­
tow n ie ,  nie zostaw iając na przyszłość żadnych a ża­
dnych szkodliwych następstw .

3. Zobowiązuje się każdemu ow czarzow i, okazać  
sposób leczenia tej choroby rzeczonym kwasem  ; a n a ­
wet gdyby przybył do mnie z k ilku  choreini ow cam i, 
p rzyrzekam  wyleczyć j e p o d  jego  okiem, bez żadnego 
za  lekars tw o  i paszę wynagrodzenia; nadto , za  k a ­
żdą ow ce, k tóraby  skutk iem  złego leczenia p a d ła ,  
lub gruntownie wyleczoną nie z o s ta ła ,  ofiaruje z mo­
je j  owczarni odpowiednią sztukę.

4. Z a ręczam , iż ow ca ,  k tó ra  sposobem mojem wy­
leczoną z o s ta ła ,  sama z siebie nie Wpadnie w recy­
dyw ę; to j e s t :  iż choroba ta  sama z siebie nie w zn o ­
w i s i ę ;  i  tylko przez pow tórne  z a ra ż en ie ,  podpaść 
je j  może.

W  końcu radzę ty m ,  co często z jednego  miejsca 
do drugiego owce przepędzając ,  zmuszeni są  noco­
wać j e  w obcych ow czarn iach , lub też pędzić droga-



M i, pod względem zarazy kopytkowej n iezupełn ie  

pewnemi:
1. Aby często kopy tka  owiec w  zimnej wodzie wy* 

ezyszczali.
2. Aby zbyt przerosle  kopy tka  ostrem  nożem obrzy­

n a l i ;  podeszwy kopytek ró w n a l i , odejmując odłupane 
k aw ałk i  rogu .

3. C ale  k o p y tk o ,  a mianowicie w  szparze  olejeni 
ż  rogu je len iow ego , lub też zwyczajnym Inianem . , n a ­
leżycie smarowali.

T ym  sposobem , lubo nie zupełnie, to przynajmniej 
W części zapobiega  się zarażen iu .

W iedeń  28 M arca  1835 r.
Baron  E h ren fe ls .

I'H Ml'

R o z m a i t e

O k a r m i e n i u  i n w e n t a r z y  b r a c h  ą .

Bracha w ten czas tylko inw entarzow i a mianowicie 
Owcom jes t  szkod liw ą , gdy się w niej znajduje  bardzo 
wiele kwasu octowego', gdy je s t  dawana w zbyt w ielk iej 
i lości.  W  przeciwnym razie  , nie tylko im nie szkodzi , 
ale nadto je s t  im zdrowym i skoro  do niej nawrykną, u lu ­
bionym pokarm em -—  K w as octowy  tylko w raz ie  n ieu­
miejętnego palenie w ódki, znajduje się w brasze  w zbyt 
w ielk iej i lo ś c i ; im bowiem  dokładniej się tu  postę­
puje, tein mniej go b racha  zawiera .

W ed łu g  doświadczeń P . F riedlera  najprzyzw oitszy  
Stosunek paszy z b ra c h ą  j e s t '

1. D la  mocnego pociągowego w olu  na dobę:
a) S ieczki ze słomy fu n t .............................15
b) Brachy k w a r t  s lą sk ................................. 65

K t ó r a  to pasza je s t  pożyw nie jszą ,  od złożonej i
a) z 20 funt. sieczki.
b) z 10 —  karto f l i .
c) z 4  —  siana.

Co do ow iec , następujący s tosunek  p a sz y ,  okazał 
<ię na jkorzys tn ie jszym :

N a  40 sztuk.
a) 20 funt. słomy ozimej.
b) 15 —  słomy z roślin  groszkowych.
e) 24 —  siana.
d) 100 —  brachy bez sieczki.

W ed ług  doświadczeń rzeczonego P .[Friedlera  , b ra ­
cha przychodzi darmo:

1. Skoro z objętości zaciern ika  o trzymuje się 5;J 
proc. spiritusu na 80 stop. tra l .

P r z e d m i o t y ,
2. Gdy szefel k a r to f l i  k o sz tu je  zł. 1 gr. 6. (przy­

pada na korzec  około 2 zł. gr.  2 0 ) .
3. Gdy szefel słodu jęczm iennego (b io rą c  4 funt. 

s łodu na  100 funt. k a r to f l i )  kosz tu je  7 zł.
4. Gdy dzień ręczny, kosz tu je  z ł .  1. gr. 6.
5. Sążeń drzew a zł. 12.
6. U trzym anie  w  dobrym stanie  naczyń, św ia tło  , 

drożdże i t .  p. na  dzień zł, 9.
7. Gdy w iadro  spiry tusu  ( k w a r t  poi, 6 0 . )  ha 80 

stop, T r a ł ,  sprzedaje się po zł. 48,

W  N rach  67 i  77 M agazynu Powszechnego zam ie­
szczone są t .

U  wr a g i  nad k r y t y k ą  u g o r U  w P o l s z c z *  
p rzez  K. z O. T  r z y  d z i e s t o  - s z e ś c i ó - l e t n i e g o ,  
ha  p o l s k i e j  z i e m i  d z i e d z i c z n e g o  r o l n i k a .  
Pon iew aż  cała rzecz odnosi się do Zasad gospodaskich 
w  pismach m o ic h : o w e d ł u g  t w i e r d z e n i a  A u -  
t o r a i t —i znajdować się m ających , przeto mam przy­
jem ność  zwrócić na n ią  uw agę Szanow, C zyteln ików  
dz ie l  moich. Później zaś , jeże l i  mi czas pozWoli, bę­
dę się  s ta ra ł  t w i e r d z e n i a  ś w i a t ł e g o  A u t o r a  
nieco wyjaśnić. —  R edaktor'.

P o p r a w i e n i e  O m y ł k i .

N a  stron. 262 w N rze  32.
zam ias t :  D oniesienie o .A par. K a m i, 
czy tać :  D oniesienie o ^4p a r , G a lic y jsk o • PolskirH

P a ro w ym  G a l l a ,

R edaktor  Tygodnika, Nepomucen Kurotoski. — w D rukarni PIASTA pray Ulicy Mazowieckiej Nrd IS49.


